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5-LECIE ISTNIENIA „DRUKARZA POLSKIEGO"
D nia 1 g ru d n ia  b. r. up łynęło  5 la t is t­

n ien ia  „D rukarza  Polskiego" obecnie o rg a­
nu  Polskiego Z w iązku Zaw. D rukarzy  i 
P okr. Zawodów n a  R zp litą  P o lsk ą  (dawn. 
S tow arzyszenie D rukarzy).

W  m yśl w n iosku  postaw ionego przez 
koi. M. M atuszew icza, ówczesnego człon­
ka  O kręgu bydgoskiego i uchw alonego z 
poparc iem  tegoż O kręgu przez W alny  
Zjazd D elegatów  odbyty w P oznan iu  w 
dn iu  18 p aźd ziern ik a  1925 r., W ydział 
G łówny p rzy stąp ił do w ydaw an ia  w łasn e­
go o rganu  p. t. „D rukarz  Polski", którego 
p ierw szy n u m er u k az a ł się w dn iu  1 g ru d ­
n ia  1925 r. pod k ierow nic tw em  redakcy j- 
nem  ówczesnego sek re ta rza  W ydz. Głów­
nego, kol. C zesław a S zafranka, jako  podp i­
sującego i należących  do k o m ite tu  redakc. 
kol. P. K ordylew skiego i M. M atuszew i­
cza. W  początkach  w y d aw an ia  p ism a  po ­
za kom is ją  red a k cy jn ą  w spółpracow ali 
kol. koi.: Szczepaniak, M ałycha, P ierzg a l­
ski, W ęgrzynow ski, K auczor i sek re tarze  
ów czesnych okręgów  organizacji.

P ierw szy  n u m er „D ru k arza  Polskiego" 
w ydano w  objętości 4 s tro n  w  form acie 
ósem ki n a  pap ierze gazetowym . N astępny 
n u m er styczniow y w yszedł już w obję­
tości 8 str., co św iadczyło o za in te resow a­
n iu  się członków  w ydaw nictw em . K w iet­
niow y n u m er zaw ierał 16 stron  d ruku . 
Z każdym  m iesiącem  w idoczny je st postęp 
rozw oju  w ydaw nic tw a i za in te resow an ia  
ogółu członków. I ta k  w czerw cu zm ienio­
no p ap ie r z gazetow ego n a  sa tynow any , a 
dn ia  1 stycznia, 1929 ro k u  pow iększono fo r­
m a t „D ru k arza  Polskiego n a  31X22 cm. 
W  m iarę  rozrostu  o rganizacji — rozw ijało 
się rów nież w ydaw nictw o.

R edak to ram i odpow iedzialnym i byli od 
założenia: od 1 g ru d n ia  1925 do lutego 1927 
kol. Czesław  S zafranek ; od 1 m a rc a  1927 
do m a ja  1929 kol. P io tr  K ordylew ski; od 
czerw ca 1929 r. do czerw ca 1930 r. kol. 
Leon S zczepaniak; od 1 lipca  r. b. po 
raz  w tóry  odpow iedzialnym  red ak to rem  
je st kolega P io tr  K ordylew ski. S ta ły ­
m i w spó łp racow nikam i odpow iedzial­
nych  red ak to ró w  od założenia p ism a są
poprzednio  w ym ienien i koledzy oraz póź­
niej kol. kol.: M. Szyjkow ski, F. S to larek , 
St. L igięza i inni.

P ra ca  w red ak c ji „D rukarza  Polskiego" 
p row adzona by ła po m yśli W ydz. Główn. 
i zarazem  ogółu członków organizacji. Jest. 
ona tru d n a  i m ozolna, a  spoczyw a na
b a rk a ch  jednostek , k tó re  p raw ie  od sa ­
mego założenia p isiiia  w ytrw ale  stacza ją  
w alkę z przeciw nym  n am  w rogim  obozem 
i jego organam i „Inform atorem ", „W iado­
m ościam i G raficznem i" itd . Bezwzględne 
napaśc i tych  p ism  n a  n aszą  o rgan iza­
cję, zm usza ją  n as  do obrony, a  obronę tą 
stanow i „D rukarz  Polski", — szerm ierz 
ideologji naszej o rganizacji.

P ięć la t p racy  tw órczej, w śród w a ru n ­
ków  nadzw yczaj trudnych , pięć la t  p racy  
u silnej n ad  pod trzym yw aniem  ducha, nad  
p ropagow aniem  zasad  so lidaryzm u, a  nie 
zgubnych w alk  klasow ych, pięć la t p racy  
d la u to ro w an ia  drogi, d la  um ocn ien ia  fu n ­
d am en ta lnych  podstaw  ideologji naszego 
Z w iązku n iechaj będą bodźcem  do dalszej 
w y trw ałe j pracy.

N iech n as  nie p rze raża ją , próżne w y­
siłk i przeciw ników . S iln ie jsi już, stoim y 
k a rn ie  n a  s tra ż y ,.ą  „D rukarz  Polsk i" jest 
nam  ta rc zą  i puklerzem . Pe-Ka.

KOMUNIKATY
WYDZIAŁU GŁÓWNEGO

P ra w a  p racow nika  po zam kn ięciu  d ru k a rn i
Za „P rzeg lądem  G raficznym " podajem y 

do w iadom ości co nas tęp u je :
P rzesąd za  to a r t .  13 Rozp. P rezydenta 

R zplitej P o lsk ie j (Um owa o p racę  ro bo tn i­
ków  fizycznych, Dz. U staw  nr. 35, r. 1928).

A rtyku ł ten  brzm i:
„W  w ypadkach  siły  wyższej, ja k  na- 

p rzy k ład  zam knięcie zak ład u  p rac y  lub 
jego części, w  k tó re j był za tru d n io n y  ro ­
botnik , w sk u tek  za rządzen ia  w ładzy p a ń ­
stw ow ej, pożaru , powodzi, w ybuchu  ko tła  
parow ego itp., gdy one czynią bezw zględ­
nie niem ożliw em  n a  przeciąg  więcej niż 
siedm iu  d n i w ykonyw anie p racy  i nie są 
n astępstw em  w iny  pracodaw cy, p racodaw ­
ca m a  praw o rozw iązać um ow ę o p racę  w 
ciągu siedm iu  dni od chw ili za jśc ia  w y­
padku .

K om entarz do tego a r ty k u łu  : Przez
siłę w yższą (vis m aior) należy  rozum ieć 
w szystk ie okoliczności faktyczne, w ynikłe 
bez w iny pracodaw cy, a czyniące bez­
w zględnie n iem ożliw em  w ykonyw anie 
p racy  n a  przeciąg  więcej niż s iedm iu  dni.

W  w y p ad k u  rozw iązan ia  um ow y w sk u ­
tek  siły  wyższej p racodaw ca w olny je st od 
obow iązku w ynagrodzen ia  robotnikow i 
szkód i s tr a t  z zastrzeżeniem , że p raco ­
daw ca sko rzysta  z przysługującego  m u 
p raw a  rozw iązan ia  um ow y w ciągu sied­
m iu  dni od chw ili za jśc ia  w ypadku, przy- 
czem  do chw ili rozw iązan ia  um ow y n a le ­
ży się robotnikow i um ów ione w ynagrodze­
nie.

Jeżeli w  ty m  te rm in ie  p racodaw ca um o­
w y nie rozw iąże, a za tru d n ian ie  ro b o tn i­
ków  je st w dalszym  ciągu niem ożliwe, 
w ówczas p racodaw ca obow iązany je s t w y­
p łacić  robo tn ikom  odszkodow anie (dwa 
tygodnie).

Z am ykan ie d ru k a rń , jako  sk u tek  za rzą­
dzenia w ładzy państw ow ej, u s ta w a  zalicza 
do siły  wyższej (vis m aior). Tem  sam em  
obow iązują w  um ow ie o p racę powyżej 
przytoczone przep isy  praw ne.

O strzegam y w szystk ich  członków, 
zw łaszcza bezrobotnych w celu un ikn ięc ia  
n iem iłych  następstw , ażeby bez up rzed n ie­
go porozum ien ia  się ze sw em i zarządam i 
okręgow em i, nie obejm ow ali kondycyj 
uzyskanych  n a  w łasn ą  rękę  n a  w aru n k ach  
nie cennikow ych. P rzed  objęciem  k o n ­
dycji w _każdym  w ypadku  należy  zaw iado­
m ić Z arząd  swego okręgu, k tó ry  w inien 
in terw enjow ać.

Członkowie pozbaw ieni p racy  n a  sk u ­
tek  zam knięcia  zak ładu  przez w ładze a d ­
m in istracy jne , zobow iązani są  każdorazo­
wo donieść o tem  Z arządom  O kręgowym
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z podan iem  przew idzianego czasu nieczyn- 
ności zak ładu . U ruchom ienie zak ładu , jalc 
i ponow ne isodjęcie p racy  m uszą  za in te re ­
sow ani n a ty ch m ias t zgłosić, a to w  tym  
celu, by w ypadki i zm iany  były  w  czas 
przekazyw ane do,.W ydziału Głównego.

OKRĘGU POZNAŃSKIEGO
ZEBRANIE PLENARNE

odbędzie się
w niedzielę, 7 g ru d n ia  1930 r. o godz. 10
w salce posiedzeń K ola Senjorów , Al. M ar­

cinkow skiego 26, II dom, II p iętro.
P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Z agajenie.
(...... 2... O dczytanie p ro tokó łu  z ostatn iego

zebrania.
3. P rzyjęcie now ych członków.
4. W ykład  krajoznaw czy  „Wspomorie-. 

n ia  z Jugosław ji" (wygłosi p. red. 
T. Powidzki).

5. D yskusja.
6. K om unikaty  Zarządu.
7. W nioski.
8. . W olne głosy.
9. Zam knięcie.

Ze w zględu n a  in te resu jący  w ykład  
krajoznaw czy  p. re d a k to ra  T adeusza Po- 
w idzkiego, p rosim y  Szan. Członków o jak - 
najliczn ie jsze przybycie. — Zebranie roz­
pocznie się bez w zględu n a  liczbę obec­
nych.

Zarząd.

K andydatem  n a  członka naszej o rg an i­
zacji je s t Józef N apierała , sk ładacz z P o­
znania.

N ader ciekaw y i p ierw szy tego rodza ju  
w ykład  krajoznaw czy  n a  zeb ran iu  p lenar- 
nem  w  dn iu  7-go g ru d n ia  r. b. w ygłosi 
p. red. T adeusz Pow idzki. W ykład  ten  po­
w in ien  zain teresow ać w szystk ich  kolegów 
bez w yjątku , jak  o sta tn i re fe ra t p. red. P io ­

trow skiego n a  te m at „Zw iązki zawodowe 
przedw ojenne a obecne". Zachęcam y go­
rąco w szystk ich  kolegów do okazan ia  za­
in te resow an ia  pow yższym  w ykładem . — 
Z atem  wszyscy n a  zebran ie w  dniu  7 g ru d ­
n ia  o godz, 10 przed  po łudniem .

U roczystość gw iazdkow a odw ołana. W.
m yśl uchw ały  ^ostatniego zebran ia , Okręg 
postanow ił u rządzić w ro k u  bieżącym  t r a ­
dycy jną  uroczystość gw iazdkow ą, lecz z 
zastrzeżeniem , o ile Zgłosi się odpow ied­
n ia  liczba członków. • K om unikujem y, że 
uroczystość ta  zo s ta ła  odw ołana z tych 
w łaśn ie powodów.

W  w ypadkach  nagłego zapotrzebow a­
n ia  n a  kondycje, nie m ożna bezkondycyj­
nych n a ty ch m ias t, zaw iadom ić. W zyw am y 
więc poraź o sta tn i w szystk ich  bezkondy­
cyjnych do codziennej k o n tro li od godz. 7 
do 8 wiecz. N iezglaszający się sam i po­
noszą konsekw encje.

W zyw a się osta teczn ie w szystk ich  za le­
g ających  ze sk ła d k am i do niezwłocznego 
u iszczenia takow ych, w przeciw nym  razie 
zastosow any zostanie p a ra g ra f  9, p u n k t a). 
Kto zalega ze sk ładkam i, nie może liczyć 
n a  jak ieko lw iek  w sparcie w razie bezro­
bocia lub choroby.

Z darza się, że korespondencja  d la  O krę­
gu Poznańskiego, ad resow ana  n a  nazw i­
sko sek re tarza , nie dochodzi do r ą k  a d re ­
sa ta . — P rosim y  w szelką korespondencję 
adresow ać w prost do S ek re ta rja tu : P o ­
znań, ul. F ra n c isz k ań sk a  1, H otel Cen­
tra ln y .

B ib ljo teka o tw a rta  w każdy  p ią tek  od 
godz. 6—7 w ieczorem . P rosim y  o korzy­
stan ie  z naszego bogatego księgozbioru. 
B ib ljo teka m ieści się w lokalu  K oła S enjo­
rów  przy A lejach M arcinkow skiego 26.

Z ROZWAZAN CHWILI
K ażda z o rganizacyj m a swój w ytknięty  

cel, k tó ry  zdąża do rozszerzenia- jej dzia­
łalności. Jest to głów nem  zadan iem  danej 
o rganizacji. Z arząd  jako  tak i, o trzym uje 
pełne zaufan ie sw ych członków, a zad a­
n iem  jego je st czuw anie i dzia łan ie  dla 
dobra sw ych członków  ja k  i całej o rgan i­
zacji; Nie należy je d n ak  uw ażać, że dzia­
ła lność  jest ty lko w yłącznie' zadaniem  
zarządu . Do tego po trzebna jest, W spółpra­
ca członków.

N ajw ażniejsZem  zagadn ien iem  w  obec­
nych czasach je s t szerzące się z d n ia  na 
dzień k a ta s tro fa ln e  bezrobocie. Jakna.jży- 
wiej pow inno ogół in te resow ać położenie 
bezkondycyjnych kolegów. W  tej palącej 
kw estji za rząd , w łaśn ie  pow in ien  w ytężyć 
w szelkie swe siły i zdolności działan ia , 
ab y  ja k n ajsk u teczń ie  j zw alczać ten  kryzys, 
ażeby móc przy jść z m ożliw ie ry ch łą  po­
m ocą sw ym  bezrobotnym  .członkom., W  d u ­
żej m ierze konieczna je st w spó łp raca człon­
ków z zarządem . Ogólnie daje się zauw a­
żyć, że członkow ie w cale nie troszczą się, 
czy zarząd  sp ro sta  sw em u zadan iu , czy 
nie po trzebuje jak ie j dobrej rady, czy moi? 
że należałoby  m u p rzy jść  z pom ocą. Człon­
kowie ; za rządu  są także ty lko  zw ykłym i 
śm ierte ln ikam i. Z atem  każdy  z n ich  może 
niebacznie popełnić b łąd  i sp raw ie  zaszko­
dzić, a w ażna k w estja  bezrobocia w in n a  
in teresow ać w szystkich, bo każdy  z nas 
stoi przed n iespodzianką 14 dniow ego1 w y­
pow iedzenia. Dziś ten, ju tro  inny.- .

N ależy zatem  ogólnie w spółpracow ać, a 
nie podkopyw ać by tu  sw ych kolegów  przez 
oszczercze, k łam liw e i Zmyślone kalum nje , 
k tó rych  o fiaram i są ludzie uczciwi i chętni 
do pracy. P rzypom nieć należy  przysłow ie: 
„Kto pod k im  dołki kopie, sam  w  nre w pa­
da". Od tak ich  ludzi należy się odwrócić. 
M am y drukarzy , k tórzy  podkopu ją  cennik, 
m am y t. zw. „dzikich", ale tych  w szyst­
k ich  m ożna z czasem  przekonać o ich 
szkodliw em  dla ogółu d ru k a rs tw a  postępo­
w an iu ; lecz ludzi zorganizow anych, k tórzy

P rzed  pięciu la ty .. .
(Z  moich wspomnień)

D nia 1. g ru d n ia  1925 roku  ukazał, się 
p ierw szy num er ,,D i- u k  a r  z a  P o l  s.k i.e- 
g o“ jako  o rganu  „S tow arzyszenia D ru k a­
rzy i P okrew nych  Zawodów P o lsk i Za­
chodniej". U kazanie się w łasnego o rganu  
spow odow ał w niosek O kręgu. B ydgoskie­
go, uchw alony n a  W alnym  Zjeździe w 
d n iu  18 październ ika  1925 r. T ak  p rzed ­
sta w ia ją  się daty  i fakty .

A co poprzedziło ten  s ta n  rzeczy i co 
w płynęło na. konieczność, założenia w ła s ­
nego p ism a. Sięgam  w przeszłość. Pięć 
la t te m u ... .. .

L istopad  1925 r o k u . ..  Rok pełny  u p ły ­
nął w łaśn ie od czasu p o w stan ia  S tow arzy­
szenia. D rukarzy  w P oznaniu . Rok cięż­
kiej, u silnej i tru d n e j pracy , o rgan izacy j­
nej. Z pośw ięceniem  pracow ały  Zarządy, 
p racow ał W ydział .Główny. O rganizacja 
r os ł a . . . .

W  tym  czasie rozpoczął się w ściekły 
a tak  fu rji z . łamów, p rasy  klasow ego 
Zw iązku. Zohydzano n aszą  organizację, 
naszych działaczy. M usieliśm y się b ronić 
i odpierać a tak i, p rzeciw staw iać fałszom  •— 
praw dę.
. W  O kręgu Bydgoskim , pow sta łym  póź­
niej (w styczniu  1925 r.) byli ludzie, k tórzy  
jako  d a w n ie js i członkow ie Z arządu  Zwiąż-

I k u  klasow ego, w ybieran i przez opozycję 
narodow ą, znali ten  Zw iązek dobrze. Tych 
n ie m ożna było w yprow adzić w  pole ani 
zastraszyć. Ci też podjęli się o fiarnej 
w alk i w obronie o rgan izac ji za ponlocą 
prasy.

Niżej podpisanem u, jako  pełn iącem u 
do osta tn iego  dn ia s tra jk u  funkcje  sek re­
ta rz a  Z w iązku i zna jącem u  o sta tn ie  jego 
posunięcia, — polecił Z arząd  O kręgu Byd­
goskiego S tow arzyszenia przygotow ać a r ­
tyku ł, ośw ie tla jący  ro lę klasow ego Zw iąz­
ku. A rty k u ł ten  p. t. „Zw iązek Zawodowy 
D rukarzy  w .św ie tle  p raw dy" u k aza ł się w- 
czerw cu 1925 roku  we w szystk ich  pow aż­
nie jszych  dz ienn ikach  P o lsk i Zachodniej. 
N astępnie za p ra są  codzienną pow tórzył 
go w nr. 26 — „P rzegląd  G raficzny." P o ­
tem  w n r. 27 „P rzeg lądu  Graficznego" z o- 
kaz ji odbyw ającego się w G rudziądzu 
Z jazdu  Zw iązku Z akładów  Graf. i W yd. n a  
P olskę Zach,, u k az a ł się a r ty k u ł p. t. „ P ra ­
codawcy a zw iązki zawodowe d rukarzy".

• Były to pierw sze d rukow ane artykuły ,, 
ośw ietla jące społeczeństw u i sferom  za in ­
te resow anym  sto sunk i w śród organizacyj 
d ru k arsk ich . Przez pół ro k u  jeszcze ko­
rzy sta liśm y  z gościnnie udzięlonych  nam  
łam ów  „P rzeglądu  . G raficznego", gdzie 
m ogliśm y prostow ać fałsze i s tan ąć  w o- 
bronie godności w łasnej.

W  Bydgoszczy, gdzie m im o silnego na- 
pozór Z w iązku klasow ego, — sam i zdoby­
w aliśm y sobie w 3 m iesiące po s tra jk u

oficyny, idąc k rok  za krokiem , — osiąga­
liśm y sukcesy bardzo duże. Jako koniecz­
n a  pom oc w tej p racy  m u s ia ła  pow stać 
w łasn a  p rasa . T ak  postanow ił Zarząd 
Okręgu Bydgoskiego, p rzy jąw szy  w niosek 
niżej podpisanego w spraw ie konieczności 
w ydaw ania w łasnego oi’ganu.

Nie zapom nę nigdy tej chwili, gdy w lo­
k a lu  K ocerki przy  u licy  św. T rójcy  ów czes­
ny  kolega prezes Ignacy B a lw ińsk i z ka- 
lu m n ja to rsk iem i egzem plarzam i „In fo r­
m ato ra" i „W iad. Graf." w ręku , siln ie i do­
bitn ie  p o p arł Wniosek w y d aw an ia  w łasn e­
go organu. Nie zapom nę tej jednom yślno ­
ści u członków  zarządu , w  k tó ry m  byłem  
zastępcą sek re tarza , w spraw ie uchw ale­
n ia  w niosku o w ydaw anie w łasnego . o r­
ganu.

N a .W aln y m  Zjeździe w dniu- 18. p aź ­
dz ie rn ik a  1925 r, w y su n ął uchw alony  przez 
Okręg Bydgoski w niosek kol. prezes B al­
w ińsk i. Mnie przypadło  w udziale u za­
sadnien ie w niosku. Z jazd uchw alił, spon­
tan iczn ie ok lasku jąc  tę  in ic ja tyw ę. B yd­
goszcz po jechała  do dom u, d u m n a ze -spełi 
nionego obow iązku.

W ydział Główny, o trzym aw szy m a n d a t 
w ydaw ania  organu , m ia ł k łopot z dan iem  
m u nazwy. Kol. Szafranek, jako  ówczesny 
sekre tarz , w piśm ie do O kręgu Bydgo­
skiego, . zaproponow ał nazw ę „Okólnik". 
Kol. .M ałycha ówczesny sek re ta rz  okręgu 
bydgoskiego, po rozum iał się ze m ną, r e ­
zu ltatem : czego, u s ta liliśm y  nazw ę „Dru-
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że ru ją  n a  o fiarach  sw ych współkolegów, 
niczem  przekonać się nie da. I dlatego 
z oburzen iem  p ię tnow ać należy  postępow a­
nie tych, k tó rzy  chcąc pozyskać łaskę 
u sw ych przełożonych, oczern ia ją  n ie ­
słuszn ie n iew innych  w spółkolegów , w ysa­
dzając ich tem  sam em  n a  b ruk . P rzy p u ść­
my, że ta k i los sp o tk a  kolegę żonatego, o j­
ca k ilk o rg a  dzieci, a w ów czas w raz z ro ­
dzeństw em  je st on skazany  n a  łaskę losu.

Czas najw yższy  podać sobie d łoń  ko le­
żeńską w celu w spółpracy  i zgody. Tam , 
gdzie p an u je  zgoda, ta m  w re w spółpraca, 
w ydająca  obfite plony.

O rgan izacja  m łoda po trzebu je do p racy  
ludzi ideow ych i stanow czych. Nie należy 
ug inać  się pod n apo rem  ciosów, zad aw a­
nych n am  przez p ra sę  w rogiej o rganizacji 
i godzących w  a u to ry te t naszego Zw iązku, 
lecz tw ardo  pow inn iśm y stać  n a  straży  
naszych ideałów . K ażdy członek m a praw o 
i obow iązek służyć sw ą ra d ą  zarządow i, 
czy to na. zeb ran iach  p lenarnych , czy też 
w form ie w niosku . Bo nacóż u rządzam y  ze­
b ran ia ?  N a fo rum  w inn iśm y  p rzedk ładać 
sw ą m yśl doradczą. N iestety, n ieom al w 
każdej o rgan izac ji tw orzą się p rą d y  zm ien­
ne. Jedni idą po m yśli obranego zarządu , 
inn i p rzec iw staw ia ją  się tem u, czyli s ta ra ­
ją .s ię  pozyskać n ie ty lko  zarząd, lecz w szy­
stk ich  członków  w edług swej m yśli. Do­
w odem  niezb itym  jest, że ta k a  p ra c a  nie 
może postaw ić o rgan izac ji n a  w yżynie. Tu 
trzeba  zgodnej w spó łp racy  i zrozum ienia. 
Częstokroć p o w sta ją  ta k ie  zm ienne p rąd y  
n a  tle czysto ospbistem . Nie m ożna d la j a ­
k ie jś  w ybu jałe j fan ta z ji p rzeciw staw iać 
się m yślom  lub czynom  ludzi o rgan izacy j­
nie zasłużonych, dążących do podźw ignię- 
cia organizacji.

-Z rozum iałem  jest, że najw ażniej.szem  
zagadn ien iem  organ izac ji zaw odowej jest 
pozyskanie p racy  d la sw ych członków. Dziś 
n a to m ia s t je s t rzeczą n iem ożliw ą dać w  o- 
becnym  kryzysie gospodarczym  pracę 
w szystk im  bezrobotnym  drukarzom . A co 
je st przyczyną, bezrobocia i obn iżan ia  po­
ziom u sz tuk i d ru k a rsk ie j — przyłączenie 
d ru k a rs tw a  do p rzem ysłu . Jak ie  są tego

k arz  Polski". Pod ta k im  też nag łów kiem  
u k a z a ł się p ierw szy num er.

Ten p ierw szy  n u m e r złożyliśm y całko­
w icie n a  b a rk i W ydziału  Głównego. W  
Bydgoszczy pow iedzie liśm y sobie: zoba­
czymy, ja k  się do tego w ezm ą w  Poznaniu . 
Ale się w zięli (w łaściw ie sam  kol. Szafra- 
nek) i w ydali. N astępne n u m ery  były  już 
zasilane pow ażnie p rzedew szystk iem  przez 
Bydgoszcz.

„D rukarz P o lsk i" był sam  w ie lką  pom o­
cą przy  o rgan izow an iu  placów ek. Z a jego 
pośredn ic tw em  n aw iąza liśm y  w ów czas też 
k o n ta k t ze Z w iązkiem  D rukarzy . Z jedno­
czenia Zawodowego Polskiego w  W a rsza­
wie. O rgan tego Z w iązku  p. t. „D rukarz" 
p rzedrukow yw ał w y ją tk i a rty k u łó w  z n a ­
szego. organu . A potem  w sp ó łp raca  re d a k ­
cy jna po tęgow ała się z każdym  . rokiem . 
Nie było n apaśc i bez odparcia.

Gdy po I Zjeździe D elegatów  S tow arzy­
szen ia w lu ty m  1927 r. w  Bydgoszczy u k a ­
zały się, znów napaśc i klasow ców , a w  p r a ­
sie bydgoskiej „w yjaśn ien ia" bezparty jno- 
ści ich Zw iązku, — stan ę liśm y  m ocno na 
po ste ru n k u . Dziewięciu naszych  d z ia ła ­
czy, b. członków  Z arządów  klasow ego 
Zw iązku podpisało  ośw iadczenie do p ra sy  
m iejscow ej,, w  k tó ry m  w ykazano  „Czem 
je st Zw iązek Zawodow y D rukarzy  w  P o l­
sce". O św iadczenie to naszych  działaczy 
w śród d ru k a rs tw a  bydgoskiego, z pełnem i 
podpisam i i w ym ien ien iem  p iastow anych  
urzędów , podziałało  ja k  bom ba n a  k la ­
sowców. Nie. strac iło  ono 1 dziś n ic  n a  swej

sk u tk i?  Np. w  sam ym  P o zn an iu  pow sta ła  
niezliczona ilość d ru k aren ek , k tó rych  w ła ­
ściciele lub k ierow nicy nie w szyscy są  fa ­
chow cam i. Nie o to chodzi w łaścicielom  
d ru k aren e k  kto będzie dysponow ał lub  w y­
konyw ał prace, d ru k arsk ie , a  jedynie in te ­
res: osobisty wchodzi tu  w  rachubę. U jaw ­
n ia  się w tem  ty lko w yzysk p racow nika. 
D ruki w ypuszczane w św ia t z tych  d ru k a ­
renek, n iew y trzy m u ją  najw zględniejszej 
k ry tyk i. Dzięki w łaśn ie p rzy łączen iu  d ru ­
k a rs tw a  do przem ysłu , doczekaliśm y się 
poniżen ia ta k  w ysoko w świecie cenionej 
sz tuk i d ru k arsk ie j,

Obecny k ryzys w zaw odzie graficznym  
p rzysporzy ł licznych, bezrobotnych. K ażda 
o rgan izac ja  bez w zględu n a  ideologję s ta ra  
się zw alczać kryzys bezrobocia, gdy ty m ­
czasem  kom isje b udow lano -san ita rne  do- 
konyw ujące lu s tra c ji d ru k a rń , pow iększa­
ją  szererg i bezrobotnych  zam ykan iem  za­
kładów, pow odując w ypróżnienie kas  zapo­
m ogowych organizacyj zaw odow ych i P a ń ­
stw ow ego F u n d u szu  Bezrobocia. D ążeniem  
na.szem w inno być w ykazan ie sta tystyczne 
jaknajm niejiszej liczby bezrobotnych.

W  zaw odzie d ru k a rsk im  z pow odu za­
m y k a n ia  d ru k a rń  do liczby obecnych p rzy ­
było jeszcze około 500 bezrobotnych w y­
kw alifikow anych . Z ubolew aniem  stw ie r­
dzić trzeba, że pom im o ta k  w ielkiego s ta n u  
bezrobocia, m im o tak iego  zasto ju  w zaw o­
dzie graficznym , olbrzym ie m asy , książek  
d ru k u je  się jeszcze zagran icą. Czy d ru k o ­
w anie dzieł zagran icą, m im o opła ty  celnej, 
p rzesy łk i itp. opłaca się ko rzystn ie j an iże­
li w k ra ju ?  Ale ze w zględu n a  zw alczanie 
bezrobocia przez d rukow an ie  dzieł w k r a ­
ju, a więcej jeszcze przez pop ieran ie  p rze­
m ysłu  krajow ego, p race te w in n y  być w 
Polsce w ykonyw ane. D ałoby to m ożność 
za tru d n ien ia  k ilkudziesięc iu  d rukarzom , 
pozosta jącym  bez środków  do życia.

N iejeden z zadow oleniem  odnosi się do 
swej o rganizacji, o ile bądź to z pow odu 
b ra k u  p racy  lub  przez zam knięcie d ru k a r ­
ni p o s tra d a ł posadę, o trzym uje w sparcie, 
k tóre go chroni od zupełnej nędzy. Mimo 
to nie wszyscy docen ia ją  w ażności organi-

ak tualności. W idnieje w nr. i  „D rukarza  
Polskiego" za r. 1927. Od tego też czasu 
d a tu je  się pow olny upadek  Zw iązku k la ­
sowego przedew szystk iem  w  Bydgoszczy.

„D rukarz P o lsk i" w ogólnym  dorobku 
o rgan izacy jnym  za jm uje pierw szorzędne 
m iejsce. — Jeden  z naszych  działaczy o- 
k reślił, że „D rukarz P o lsk i" w 70 proc. 
p rzyczynił się do tego s ta n u  organizacji, w 
jak iem  dziś ona się zna jdu je . A wiadom o, 
przeszło pół ty siąca  członków  i p ierw szo­
rzędne św iadczenia.

„D rukarz  Polsk i" zgodnie ze s ta tu te m  
swej o rganizacji, w ysuw ał zaw sze h as ła  
i zasadę so lidaryzm u w  p rodukcji i gospo­
d arstw ie  narodow ein, a  zw alczał w y b u ja łą  
sk ra jn ą  klasow ość, Tym  zasadom  i ta k ie ­
m u po jm ow aniu  dobra  publicznego pozo­
s ta ł W ierny do dziś dnia. R eprezentow ał 
z godnością część p ra sy  narodow ego ru ch u  
robotniczego.

Gdy p rzeg ląda się dziś roczn ik i „D ru­
k a rz a  Polskiego", to odnaleźć w n ich  
m ożna ca łą h is to rję  naszej o rganizacji.

P rzeciw nicy  n as i docen ia ją  w ażność 
p rasy  organizacy jnej. P ow iększają  obję­
tość i w ydatk i n a  p rasę . I u n as  m usi być 
to zrozum ienie.

N iech w ięc sieć korespondentów  pokry je 
nasze O kręgi i placów ki, n iech  ożyw ią się 
łam y  naszego organu , a  służyć on n am  bę­
dzie ja k  dotychczas, dla. rozw oju, prężności 
i p rom ien iow an ia  o rganizacji naszej n a  

- ca łą  P olskę,
Mieczysław Maiuszęwicz.

zow ania się w tej lub w  innej o rganizacji.
N iech każdy  d ru k a rz  zgłosi sw ą p rzy n a ­

leżność do organizacji, ja k ą  uważa, d la  sie­
bie za najodpow iedniejszą. Zrzeszeni po­
w inn iśm y być wszyscy. „Dzikich" nie po­
w inn iśm y dopuszczać do zakładów , gdzie 
p ra c u ją  koledzy zorganizow ani i należy  u- 
w ażać ich za pasorzytów , żeru jących  n a  
naszej zdobyczy. K ażdy d ru k a rz  pow inien 
należeć do o rganizacji zaw odow ej; bodajby 
już  z tego w zględu, że d a ją  gw aranc ję  za­
pom óg członkom  w raz ie  bezrobocia. Kto 
może być „dzikim ?" Nie k to  inny, tylko 
człow iek bez k u ltu ry , w yzyskujący  pracę 
i pośw ięcenie ludzi zorganizow anych. D la­
tego należy  ich zwalczać, a w końcu  z p rze ­
k o n an ia  w stąp ią  do. u p a trzonej oi’ganizacji.

Chcąc więc zaradzić złem u, w zyw am  
w szystk ich  kolegów  d ru k arzy  do organizo­
w an ia  się i g rein jalnego  uczęszczania n a  
zeb ran ia  p lenarne , gdzie prócz sp raw  or­
gan izacy jnych  w ygłaszane zos ta ją  bardzo 
ciekawe refera ty , o k tó rych  każdy  d ru k arz  
wiedzieć pow inien.

Z atem  w spó lną p ra c ą  — do zw ycięstw a.
Wacław Wilk,

|  Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO I

S praw ozdanie z zeb ran ia  p lenarnego .
W  niedzielę, dn ia  9 lis topada, odbyło 

się U roczyste Z ebranie P len a rn e  okręgu 
poznańskiego w  sali posiedzeń „Koła Se- 
n jorów " p rzy  Al. M arcinkow skiego 26. 
W  p ięknie udekorow anej sa li w  obecności 
około 70 członków, p u n k tu a ln ie  o godz. 10 
prezes kol. K ąkolew ski zagaił zebran ie h a ­
słem. „Cześć Sztuce", w ita jąc  licznie ze­
b ran y ch  kolegów, ja k  rów nież Jub ila tów  
25-cio lecia p racy  zawodowej kol. B. Gro- 
naua , W. R osiaka i R. H ałkiew icza, k tó ­
rych  uczczeniu specja ln ie  poświęcono 
część zebran ia . N astępnie prezes kol. Ivą- 
kolew ski pośw ięcił słów  k ilk a  z okazji 
p rzypadające j w łaśn ie rocznicy 6-letniego 
is tn ien ia  organizacji. — P orządek  obrad 
i p ro tokó ł z osta tn iego  zeb ran ia  przyjęto  
bez zm ian. P rzyjęcie kol. kol. M alickiego 
i Jelew skiego n a  członków  w strzym ano 
do chw ili u zy sk an ia  kondycji. Dalej sk a rb ­
n ik  kol. M uraw a odczytał spraw ozdanie 
z jub ileuszu  kol. Żołdakiew icza oraz p rzed ­
staw ił przebieg konferencji ze Z w iązkiem  
k lasow ym  D rukarzy . W  spraw ie tej za­
b ra ł głos rów nież prezes W ydziału  Gł, 
kol. P rzybylsk i. W  końcu swego przem ó­
w ien ia ape lu je  do w szystk ich  obecnych ko­
legów, . aby we w łasnym  in te resie  uczę­
szczali ja k n ajłiczn ie j n a  zebran ia . N a­
stępnie prezes kol.. K ąkolew ski w yjaśn ił, 
zeb ranym  za ta rg  w D ru k a rn i Muzycznej, 
m ający  tło  cennikow e. Jako pierw szy . za­
b ra ł głos kol. M uraw a, k tó ry  apeluje , aby 
w podobnych w ypadkach  nie podejm ow a­
no p racy  n a  w łasne ryzyko n iżej cennika. 
We w szelkich  sp raw ach  cennikow ych lub 
jak iegokolw iek  za ta rg u  należy  poprzednio 
zaw iadom ić Z arząd  O kręgu,

,W zw iązku z a rty k u łem  w stępnym  w 
num erze 11 „D rukarza  Polskiego" udzielił 
w y jaśn ień  kol. prezes P rzybylsk i.

W e w nioskach  kol. W ójciak  proponuje 
urządzenie obchodu gw iazdkow ego zwy­
czajem  dorocznym . W  kw estji te j p rze­
m aw iali kol. kol.:. P rzybylsk i, P ieprzyk, 
Łęcki, M.urawa, K asprzak , K ąkolew ski 

: i inni. W niosek kol. P rzybylskiego o opo- 
; datkow anie. się na. ten  cel w  w ysokości 
; 5.— zł. przeszedł jednogłośnie. Jednako­

woż Zarząd, za strzeg ł sobie, o ile nie za- 
: pisze się dosta teczna ilość członków, zm u­

szeni będziem y od p ro jek tow anej gw iazd­
ki odstąpić.-.-Kol. K ozłow ski p o staw ił wnio- 

- sek, ..aby w  - czasie w ak a cy jn y m . u rządzić
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w spólny w yjazd  krajoznaw czy  do W a r­
szawy, K rakow a lub n ad  P olsk ie Morze. 
W niosek ten  sp o tk a ł się że sprzeciw em  
ko l. S zafranka , Łęckiego, Danielewskiego. 
Mówcy w  w yw odach sw ych u zasad n ia li 
swe sprzeciw y tem , że z pow odu przeszkód 
technicznych  je s t to niem ożliw e. — .Nie 
w szyscy otrzym ać m ogą jednocześnie w a­
kacje, aby mogli, w spólnie odbyć w spom ­
n ia n ą  wycieczkę.

W  w olnych g łosach  p rzem aw ia ł kol. 
W ójciak. Mówca p rzedstaw ił sm u tn y  fa k t 
zw iększan ia  się szeregów  bezrobotnych 
po zam y k an iu  d ru k a rń  przez w ładze ad m i­
n is tracy jn e  i budow lano -san ita rne . — W 
zw iązku z tem  proponu je kol. W ójciak  
uchw alen ie rezolucji, k tó rą  należałoby  za­
m ieścić w p rasie  codziennej. W  dyskusji 
zab iera li glos koi. kol. P rzybylsk i, S zafra­
nek, D anielew ski; M atuszewicz, Cieciński, 
O tu lakow ski i Łęcki. Poczem  zebran i w 
liczbie około 70 członków  uchw alili n a s tę ­
p u jącą  r  e z o 1 u c, j ę :

W  spraw ie  zam y k an ia  d ru k a rń .
„O statnie w ypadk i zam y k an ia  d ru ­

k a rń  przez w ładze ad m in is tracy jn e  i 
b udo w lan o -san ita rn e  uw ażam y za n ie­
celowe i nie p row adzące do ogólnej 
popraw y  u rządzeń  bezpieczeństw a i h i­
gieny  w -z ak ład ac h  d ru k arsk ich . Po­
praw ę u rządzeń  d ru k a rń  m ożna uzy­
ska ć przez lu s tra c ję  w s z y s t k i  c li 
d ru k a rń  i to w edług  stałego p lanu , 
rozłożonego n a  pew ien okres czasu. 
P rzedsięb iorstw om  należałoby  w yzna­
czyć te rm in  d la  poczynienia popraw ek. 
Z am ykanie d ru k a rń  n a t y c h m i a s t  
po lu s tra c ji p rzez kom isje pow oduje 
w yrzucenie na b ru k  pracow ników  d ru ­
k arsk ich  i p rzyczyn ia  się do w zrostu  
bezrobocia, a w dalszej konsekw encji 
do zw iększenia kosztów  św iadczeń z 
kas in sty tucy j społecznych i ubezpie­
czeniowych.

P rosim y  władze, aby in te resy  p r a ­
cow ników  d ru k a rsk ic h  jako  g ru p y  spo­
łecznej najw ięcej do tkn ię te j tym  s ta ­
nem  rzeczy, — w zięły pod uw agę oraz 
uw zględniły  powyższe nasze dezyde­
r a t y .

Po uchw alen iu  powyższej rezo lucji n a ­
stąp iła  10-m inutow a przerw a.

Część d ru g ą  zeb ran ia  poświęcono ucz­
czeniu jub ila tów  25-cio lecia p racy  zaw o­
dowej koi. kol.: B. G ronau 'a , obecnie dzier­
żawcy d ru k a rn i „Polonia", W. Rosiaka, 
linotypisty , oraz R , M ałkiewicza, linotypi- 
sty. Na w stępie chór „T ypografja" pod 
dyr. se k re ta rza  kol. W acław a W ilka' od­
śpiew ał „W dn iu  jub ileuszu" H errm an n a .

W serdecznych słow ach przem ów ił do 
jub ila tów  prezes okręgu  poznańskiego ' kol. 
K ąkolew ski, w ręczając jub ila tom , jako 
upom inek  od okręgu, opraw ione dyplom y. 
N astępnie sk ład a li życzenia kol. P rzyby l­
ski w im ien iu  W ydziału  Głównego, kol. 
A. M ikulski w im ien iu  kolegów  z „D ru­
k a m i Polskiej S, A.", kol. K ulczyński i kol. 
W ójciak. N a zakończenie części oficjalnej 
Odśpiewano w spó lną piosenkę, skom pono­
w an ą  specja ln ie  n a  cześć jub ilatów . B a r­
dzo m iłą  n iespodzianką było w ystąp ien ie 
k ilku  kolegów z m onologam i i kup le tam i, 
k tóre w yw oływ ały salw y śm iechu, to też 
nie Szczędzono im  gorących oklasków . — 
W  ta k  m iłym  n as tro ju  zebranie przeciąg ­
nęło się do godz. 14 30, poczem  w serdecz­
nych  słow ach podziękow ał w im ien iu  ju ­
bilatów  kol. R osiak  ża ta k  m ile zgotow a­
ne ow acje. O krzykiem  n a  cześć jub ila tów  
„Niech nam  żyją!" zakończono uroczyste 
zebranie p lenarne.

Wacław Wilk, sekretarz.

Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO

Ogólne zebran ie  d ru k arzy  w Inow rocław iu .
Z arząd  O kręgu Bydgoskiego zw ołał w 

I n o w r o c ł a w i u  w  d n iu  8 lis topada 
b. r. ogólne zebran ie d rukarzy , n a  k tó re  
przybyło  22 kolegów, w  tem  8 zorganizo­
w anych  (5 w P o lsk im  Z w iązku  i 3 w Zw. 
k lasow ym ) oraz 14 n iezorganizow anych. 
Zebranie to zaszczycił sw ą obecnością p. 
dyr. Ziętow ski.

Kol. M azgaj, m ąż za u fan ia  ta.mt. p la ­
cówki Polskiego Z w iązku  D rukarzy , za­
gaił zeb ran ie  o godz. 19-ej, poczem  pow i­
ta ł p. dyr. Z iętow skiego, delegatów  O krę­
gu Bydgoskiego i to p rezesa  kol. S roczyń­
skiego i se k re ta rza  kol. Ś w iątka , ja k  rów ­
nież w szystk ich  kolegów  zorganizow anych  
i niezorganizow anych. N astępnie w y jaśn ił 
cel tego zebrania, m ianow icie: by zapo­
znać ogół d ru k arzy  z n a szą  organizacją, 
z jej ideologją i p rogram em , k tó re  n a  m o­
cy zm iany  nazw y n a  „P olsk i Zw iązek Z a­
wodowy D rukarzy  i Pokr. Zaw. n a  Rzecz­
pospo litą  P o lską" i ogólnokrajow ego s ta ­
tu tu  p ragn ie  rozpow szechnić sw ą d z ia ła l­
ność w  całej Polsce.

N astępn ie prezes koi. S roczyński w y­
głosił obszerny re fe ra t p. t. „S tow arzysze­
nie D rukarzy  a Zw iązek k lasow y i ich sto ­
sunek  do pracodaw ców ", w  k tó ry m  rów ­
nież om aw iał szeroko ogólny s tan  bezro­
bocia-.

W  dyskusji p rzem aw ia ł m. in. p. dyr. 
Ziętowski.- Podniósł konieczność w spół­
d z ia łan ia  z o rgan izac ją  pracodaw ców  ce­
lem  zlikw idow ania państw ow ych  d ru k a rń , 
ja k  w ięzienne, w ojskow e itp., gdyż przez 
ich zlikw idow anie zm niejszy łaby  się licz­
ba bezrobotnych.

N astępnie p rzem aw ia li koledzy: Stró-
żewski, W oźniak, C iesiołka (ze Z w iązku 
klasow ego). W  odpowiedzi zab ra ł głos p re ­
zes O kręgu Bydgoskiego kol. Sroczyński.

Poza tem  przem aw ia li jeszcze koledzy: 
Lachow ski. M azgaj (członkowie Stowarz.), 
Tom czak (niezorgan.), k tó ry  w niósł apel 
do w szystk ich  kolegów, a zw łaszcza do 
niezorganizow anych, by  g arn ę li się pod 
sk rzyd ła  o rgan izac ji za-wodowej, ja k ą  jest 
S tow arzyszenie, a  obecnie P o lsk i Związek. 
P rzem aw iali jeszcze kol. O paska, L ew an­
dow ski i in. — O dpow iednich w yjaśn ień  
udzie la li delegaci: prezes kol. Sroczyński 
i sek re tarz  kol. Św iątek.

W  końcu kol. M azgaj podziękow ał de­
legatom  za w yczerpujące w y jaśn ien ia , jak  
rów nież w szystk im  kolegom, za  ta k  liczne 
przybycie, zaznaczając jednocześnie, że 
Inow rocław  nie p am ię ta  ta k  licznego ze­
b ra n ia  i w yraża przekonanie , iż zebranie 
to odniesie pożądany  sku tek . Poczem  sol- 
wowal żebran ie h as łem  „Cześć sztuce".

Wł. Świątek, sekretarz.

KRONIKA

Kol. K. w Bydgoszczy. N a a r ty k u ł p. t. 
„Pod now ą firm ą", zam ieszczony w  n r. 21 
„W iadom ości G raficznych" odpow iadać nie 
w arto . Zakończenie treśc i a r ty k u łu  św iad ­
czy ty lko  o łobuzersk ich  upodobaniach  je ­
go au to ra . Tó już dosta teczn ie przesądza 
o poziomie tego osobnika. P ow ażnie też 
trak to w ać  go nie m ożna. S łusznie pisze 
Kolega, że redakcja „W iadom ości G raficz­
nych" dobiera sobie w spółpracow ników  
p ió ra  z g rona najgorszej „śm iry" pro leta- 
r jack ie j. Dla n as  nie je s t to nic nowego, 
żc. od czasu do czasu łam y  p ism  k la so ­

wych zasilane są  przez „piszącą bandę", 
ja k  słuszn ie K olega zaznacza. — Ze swej 
strony  bylibyśm y radzi, aby red a k to r 
„W iadom ości G raficznych" uzyskał w spół­
pracę ludzi pow ażnych, oczywiście socja­
listów , lecz — ary s to k ra tó w  p ió ra  i m yśli. 

| T em bardzie j teraz, gdy p rzysz ła  zapow iedź 
l częstszego w ydaw an ia  głów nego organu  

Zw iązku.
„K lasow e uśw iadom ienie" a p ieniądze.

M a  1 w e r s a c j e  w „O g n i s  k  u"  D r  u- 
k a r z y  w e  L w  o w  i e. W  S tow arzysze­
n iu  D rukarzy  „Ognisko" we Lwowie w y­
kry te zostały  m alw ersac je  p ieniężne. W  
zw iązku z tem  aresztow ano K onstantego 
M aćkówkę, którego odstaw iono do aresztu  
śledczego. Księgi w ykazały  b ra k  około 
(i 000 złotych.

(„II. K urier Codzienny" Nr. 310).
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Z WYDAWNICTW

„P o lska Gazeta In tro lig a to rsk a "  W
listopadzie w yszedł z pod p ra sy  nr. U  
„P olskiej G azety In tro lig a to rsk ie j"  w obję­
tości 10 s tro n  tek stu  i 8 stro n  ogłoszeń. 
T reść : W śród k siążek  o k siążk ach  (T rak ­
ta t o m iłości do k siąg  „P hilobiblon" R y­
sz ard a  de Bury). — O skonsolidow anie ży­
cia. in tro lig a to rs tw a  polskiego. — W  s p ra ­
wie założenia, szkokły  zawodowej d la  in ­
tro ligatorów . — Z epoki cechów in tro lig a ­
to rsk ich  (feljeton). — O konserw ow aniu  
i re s ta u ro w a n iu  ksiąg , — Złocenie a r ty ­
styczne opraw  caloskórkow ych. — O praw a 
książek  szkolnych. — Złożenie p ro testu  
przeciw ko w arszta tom  w ięziennym  jako 
ko n k u ren c ji rzem iosła. — L isty  do r e ­
dakcji. — Z życia cechów in tro lig a to r­
skich. — Zw iększenie op ła t re je s tra c y j­
nych. — W  spraw ie p rzy jm ow an ia  te r ­
m inato rów  w naukę. — Z m iędzynarodo­
wego kongresu  rzem iosła  w Rzym ie. —- 
K ronika. — R ozm aite. — A d m in is trac ja  : 
Poznań, P iek a ry  8 a.

P O D Z IĘ K O W A N IE
Szan. Z arządow i O kręgu P oznańskiego 

o raz w szystk im  życzliw ym  Kolegom, k tó ­
rzy  Sw ą obecnością raczy li zaszczycić u ro ­
czystość jub ileuszow ą 25-lecia p racy  za ­
wodowej, — sk ła d a ją  serdeczne podzięko­
w anie

Gronau Brunon 
Hałkiewicz Roman 
Rosiak Władysław.

Dnia 1 g rudn ia  1930 r. zm arł 
po długich cierpieniach, opatrzony 
Sakram entam i św., członek okręgu 
poznańskiego, ś. p.

P am ięć o Nim zachowam y na 
zawsze!
Z a r z ą d  O k r ę g u  p o z n a ń sk ie g o
P o lsk ieg o  Z w iązk u  Z aw ód . D ru k arzy  

i  p ok r. za w . n a  R zpl. P o lsk ą .

W ydaw ca:. W ydział G łówny Polskiego Z w iązku Zaw. D rukarzy  i P. Z. n a  R zplitą  P o lską. — D ru k a rn ia  P o lska  S. A., Poznań.


